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Podpalacze puv  robocie0 krok ad wojny światowej
R o k  13 14  & r o s  1 9 & 7

Raryz, w lutym 1937 i
Po ostatniej „aferze marokańskiej" , 1 

to jest po zaalarmowaniu całego świa-' 
ta r.icprawuziwyml wiadomościami o 
rzekomym masowym lądowaniu wojsk 
niemieckich w hiszpańskim Maroku, 
oświadczył jeden z najbardziej do 
świadczonych politj ków francuskich, 
że dzisiejsza Europa i jej kierownicy 
maja znacznie mocniejsze nerwy od 
nerwu w dyplomatów z okresu przed 
wybuchem eielkiej wojny, i że wów­
czas wyds-zenia takie jak fałszywy 
alarm marokański, czy też zamach na 
Lłolfussa w 1Q3J roku, lub rozpoczę­
cie wojny abisyriskiej, -powodowały­
by na pewno wybuch wojny ogólno­
europejskiej.

hś*» tySkc> it&rwy...
W powiedzeniu tym częściowa jesr 

tylko .'acja. Bez wątpienia bowiem sil 
niejsze i bardziej na wszelkie niespu 
dzianki zaprawione mamy nerwy, cez 
wątpienia ten typ luazi, który dziś w 
większości państw sprawuje wiadze, 
w iększe ma wyrooienie i poczucie od­
powiedzialności od dworskich polity 
kow dooy przedwojennej w rodzaju 
hr. Bercńtolaa, — jednak główna 
przyczyna tego, że mimo nagromadzo 
nego licznego materiału wybuchowe 
gc oraz niespodziewanych „krótkich 
spięć", tak częstych ostatnio, — u- 
trzymuje się w Europie stan Pokoju, 
— leży ;dz:'e indziej.

...ani też ślsiy  prrypudtk
Wojna mianowicie europejska 1 jej 

wybuch 'ftie będzie dziś zateiić od 
przypadku, nie będzie o jej rozpoczę­
ciu decydować ślepy trał, ani te. roz­
przestrzeniający się szybko wkoło lo­
kalny jedynie incydent. O hu.iii wy­
buchu jej zaaecj „ują wyłącznie ci, 
któi.y pomieścili ją w swych progra 
maci. i obliczeniach, zadecyduje kie­
rownictwo polityczne 1 sztaby główne 
wielkich mocar )tw.

I póki w Jednym r tycn sztabów nia 
zapadnie, ~ po rozważeniu wszyst­
kich pro i contra, — stanowcza ae.y- 
zja rozpoczęcia wojny europejskiej 
.lalote.n tysięcznych samolotów botn- 
bazdowych, — póty nawet najDar
dziej podniecające nieprzewidziana
wydarzenie nie będzie mogio wpły­
nąć samodzielnie na przebieg da! 
szych wypadków. I tutaj leży tajem­
nica, dlaczego tak liczne ostatnio ryy- 
padki prowowujące potój europejski, 
nie zaufały rozpętać światowej za­
wieruchy.

„Wypadki1* marrkań>kle
Ostatnie zaś wypadki marokańskie 

a raczej nieprawdziwe o nich wiado­
mości. rzeczywiście otwarzaty stan
ogólnego podniecenia niebezpiecznego 
dla puKoju. I dzisiaj, gdy się na nie 
pati zy z perspekty „ y pewnego czasu 
wyraźnie wyn ka, że zaaranżowane 
były celowo, że nie były trzypadko- 
wym jedynie ,,qoi pro quo‘‘.

Rozpoczęto się wówczas, gd) ży­
dowski premier Blum przebywał no 
urlopie wy poczynkow ym, — podob­
nie, jak i reszta’ socjalistycznego ga 
oioetu. W min. spraw » igrań, znych 
zastępował min uelbosa .nlody pod- 
sekrtmrz stanu Yienct, akcentujący 
głośno swe „ympa.ie ala najbardziej 
czerwonego skrzydła luaowego lrontu

Niespodziewanie na łaniach czer 
wonej prasy francuskiej pojawiły się 
telegraficzne wiadomości, zaopatrzone

NIE MA TŁQKU I OGONKÓW 
tam, gilzie j‘est porządek i tystematy 
cznoćć. W populan.ej kolekturze 
Dzierżanowskiego (Nowy "Świat 64, 
oddz Freta 5) wobec bliskiego już 
ciągnienia I-ej klasy ruch »ardzo o- 
żywiony, publiczność tłumnie _ naby­
wa tam losy, mimo to nikt nie > te­
ka, każdy jest 3zybko i uprzejmie 
obsłużony, W miarą potrzeby są uru­
chomione oddzielne kasy sprzedaży, 
by n;kt z klientów n e tracił drogiego 
czasu. Poza tym kolektura ta ma 
ustaloną opinią, że pada Tam wiele
wygranych, cu jest p-zyczyną duże­
go 'powodzema kolektury’ Dzierżano­

wskiego.

krzyczącymi tytułami o rzekomym wy 
lądowaniu w hiszpańskiej Mellili i w 
letuanie g tysięcy żołnierzy niemiec- 
tch, o rzekomych dalszych transpor­
tach prmai i oddziałów wojskowych 
ri,e..ueękxh. JtJno z pism podało na­
wet, wiadomość o stwierdzonym wy 
.̂u.iiu do hiszpa„skiego iV.«,ruka kil- 

ł—-ygięcgpcgo oodziati Japończyków} 
V. .^domości przychodziły . coraz to 
groźniejsze i wiarygodna podawa 
r.iem dokładnych liczb i szczegó­
łów.

K o n fe re n c ja  

nj Qua — cTOrsji
Działo się to wszystko w 1937 roku, 

gdy środki Komunikacyjne i wywiady 
wojskowe pozwalają na ciągłą kon 
trolę wydarzeń i natychmiastowe de­
mentowanie nieprawdziwych plotek. 
8 tysięcy uszeregowanych i uzbrojo­
nych N!emców .tie może przecież wy- 
iąd rw ać niewidocznie.

Mimo to  — nie czekając  n a  m ia ro ­
d a jn e  po tw ierazen ie  n iep raw d o p o d o b ­
nych  w iadom ości, p rzedsięb io rczy  pan  
\ ie n o t  zw ołał d o  m in iste rs tw a  spraw  
zagran icznych  konferencję  z  udziałem  
odpow iedzialnych  k ierow ników  fran ­
cuskiej aim ii i m ary n ark i, celem  zde- 
cy n o w an ia  o  koniecznych i n a ty c h ­
m iastow ych  posun ięciach  m ilita rnych . 
R ów nocześnie z a a ia  m ow ał Londyn, 
a  zm agając  się od m arynark i a n g ie l­
skiej w spó łaz iam m a. N ie zapom niał 
rów nież  j  w ysian iu  osire j no ty  p ro ­
tes tacy jn e j a_  rz ąa u  hiszpońSKiego w 
B urgos 1 do B erlina.

Te W szystkie zdecydow ane „ w y ­
c zy n y "  YienotE p o p arte  by ły  przez 
dalsze  a la rm u jące  ariyku ły  i depesze 
czerw onej p rasy  francusKiej, uono 
szącej w ciąż  o  n o w ych  fak tach , m a ­
jących  po tw ierdz ić  pouartą w iadom ość 
o  o k upacji h iszpańsk iego  M aroka  
przez t*m ie n iem iecką. O d nerw ow o ■ 
ści te j i ha rm iu eru  o d b ija ł spokó j 1 r e ­
zerw a  p ra sy  angielskiej i rządu .

Dpinertti rządów  
hiszpańskie o 

i n iem ieckiego
Tymczasem rządy w Burgas oraz w 

Berlinie stanowczo zaprzeczyły wia­
domością,,. podany ..i i potwierdzonym 
przez część prasy f.ancuskiej. - Gei, 
franco oświadczył, że integralność 
g.anic hiszpańskich jet,t jego podsta­
wowym zależeniem, a  Wyaok. Komi­
sarz hiszpańskiego Maroka zap; opo­
nował przeprowadzenie natychmiustd- 

i wych dochodzeń przez komisję zło- 
oną z oficerów angielskich i francu­

skich, mających wykazać, że na tere­
nie eaiego hiszpańskiego Maroka nie 
wylądował żaden oddział niemiecki, 
że rzekoma koncentracja ' obcych 
wojsk na terenie hiszpańskim zmyślo­
na jest od początku do końca.

mości i rozpętanej kampanii praso­
wej i daleko posuniętej akcji pana 
Yienota Przecież, gdyby nie zimna 
krew angielska i sprzeciw sfer woj­
skowych, ukuta celowo plotka mo­
głaby doprowadzić do poważnych 
powikłań, zakończonych wybuchem 
wojny.

Wojna ta zaś — wszystkich prze­
ciwko wozystKim wyszłaLy na dobre

jedynie komunistom i żywiołom ży­
dowskim. Szczególnie wobec coiaz 
mnie dla nich pomyślnych wiado­
mości z frontu hiszpańskiego. I dlate­
go w kołach ijidowsko-komunistycz- 
nych szukać trzeba inspiratorów maro 
kańskiej komedii, mogącej się łatwo 
przemienić w ogólnoeuropejską tra­
gedię. . .

J. Ma...skl.

liii Hcmburpu spuszczono nu mod?
nowy okręt wojenny niemiecki

BURUi*! 7.2. Sobotnia uroczy­
stość spuszczema na wodę w 
Hamburgu nowego kiążownika 
niemieckiego „Admirał Hipper" 
odbyła się w obecności wyższych 
oficerów floty j licznych przed­
stawicieli innych rodzajów broni, 
władz państwowych, partyjnych i 
tysięcznych tłumów 
■ Przed symoolicznym cnrztem 0- 
krętu przemawiał dowódca ma­
rynarki admirał Raeder. Podkre.

" ie m ty  źadojsi zw rotu  Kolonii
Amb, KibbentropD ma rozuocz^ rokowana

przed świętami Bożego Narodzę- [ sci, jakie wytworzyły się skut- 
nla amb. v»n Rilibencropp zwie I idem zawarc*a paktu francusko- 
cii uwagę mm. Edena na trudno-' sowieckiego.

ślił or., że budowę okrętów tego 
^ypu, zakazaną Niemcom przez 
traktat wersalski, zawdzięczać 
należy kanclerzowi Hitlerowi. 
Admirał Raeder zaznezył, że no­
wy okręt otrzymał imię adm. 
Hippera, naczelnego dowódcy nie 
mieckiej floty wywiadowczej 
podczas wojny światowej, zasłu­
żonego zwłaszcza w bitwie pod 
Skagerrak. Na rozkaz kanclerza 
Hitlera K rą żo w n ik  - , A d m . Hip- 
per“ będzie okrętem adnuraiskim 
niemieckich krążowników. "  " 

vV aotychczasowych spzawoz* 
daniach z powyższej uroczystości 
nie podano tonażu okrętu.

Na temat nowego kiążownika 
wiele się mówi w kolach wojsko­
wych. Ma or przez zastosowanie 
najnowszych wynalazków prze­
wyższać pod pewnymi względami 
inne okręty floty niemieckiej.

P. Jgttrzcrewicz i S-ka
(D okończenie ze strony 1-szej)

A iarm  oyt ra?H ow cie  
fa łszyw y

I tak oyło w istocie. Przeprowa 
dzone aocnoazenia oraz naciągnięte 
na miejscu informacje wykazały po­
nad wszeiną wątpliwość, że zadei z 
podawanych przez czerwoną prasę w 
formie kategorycznej iaktów nie zy­
skał nawei w przybliżeniu potwier­
dzenia. Żt hiszpańsitie MarOKo nie 
widziało zupełnie niemieckich czy ja­
pońskich żołnierzy. Że ws'wov'( po­
minięcia p. Yienofa nie były niczym 
uzasaunione.

A mimo to „L’Humanite”, „Lr 
1’euple", „L‘oeuvre‘ i „Populuire* 
jeszcze na czwarty dzień, — już po 
stanowczych zaprzeczeniach i prz« 
prowadzonych dochodzeniacl w dal­
szym ciągu alarmowały opinię fran­
cuską i światową i niemieckiej oku­
pacji Maroka, podburzane rządy I 
sztaby wojskowe do wystąpień agre­
sywnych. Dopiero na 5-ty i 6-ty dzień 
wszystkie te pisma k-wieuwe zaprze­
stały zgodnej kampanii i zmuszone 
zostały do przyznania, żt wiadomości 
ich były niepi awdziwt.

Kto inspiratorem?
W tych okolicznościach nie trudno 

rrozumieć, Kto był autorem i inspira­
torem tych nieprawaziwych wlado-

BERL1N, 7. Ił ' Coraz więcei 
mówi się o zamiennych rokowa­
niach z Anglią o zw rot kolonii 
niemieckich. Przypuszczają, że 
von Itibbentropp rozpocznie roz­
mowy w tej sprawie z lordem 
Halifaxeni, zastępującym Dawiąct 
go na urlopie min. Edena. Amba­
sador niemiecki będzie usiłował 
w pierwszym rzędzie uzyskać od 
rządu brytyjskiego uznanie zasa­
dy słuszności pretensji kolonial­
nych Rzeszy.

W  kołach politycznych Londy­
nu, zi pewnie niemieckie biuro ms 
formacyjne, utrzymuje ~Ię po­
gląd, że sprawa kolonialna zosta­
je poruszona obecnie w konse- 
Kwencji .nowy kanclerza Hitlera.
Oczywiście ambasador von Riba 
bentropp przybył obecnie do Lor. 
dynu po otrzymaniu ścisłych in­
strukcji w tej sprawie, natom>ast 
nie poaiada on memorandum rzą­
du Rzeszy, które miało by być 
wręczone rządowi brytyjskiemu. !

Z innych żródei donoszą że 
ambasador vOn RiDDeniropp os 
trzymał nowe instrukcje w spra­
wie projektowanego paktu wschód 
niego. Niemieckie biuro .nforma- 
cyjne przypomina, że jeszcze

niędzynarcdowi konkurs
muzyczny

W  Wiedniu przyznawana jest co [ 
rocznie nagroda w wysokości |
1000 szylingów imienia Emila j 
Hertzeka, fundatora i 5;ałożyeie- 
la słynnej firny wydawniczej 
„Universal - Edition". Przedmio­
tem nagrody jesx utwór chóralny, 
kościelny lub sowiecki na chór k 
capella albo z towarzyszeniem.
Partytury nadsyłać należy do 
dnia 15 marca r b do sekretaria­
tu fundacji pod adresem: dr.
Friederich Scheu, Opernring 
3, Wiedeń,

Działacz sanacyjny
skazan y  m  rok m ęzlem a

Gorliwy działacz sanacyjny na 
terenie Wąbrzeźna Józef Tusch, 
radny miejski z listy sanacyjnej 
w tym mieście, b. zawiadowca 
stacji kolejowej, skazany został 
za nadużycia służbowe wyrokiem 
sądowym na 1 rok więzienia z 
utratą praw obywatelskich na 
przeciąg 5 lat.

Tusch afiszował się swymi 
„prorządowymi" uczuciami i 0- 
stro występował przeciwko 
wszystkim za mało wiernopoadań 
czym, a prowadził zarazem wal- !
kę z ruchem narodowyir i z narc Dwaj bracia Jędrzejewicze pobierają tyleż pieniędzy, co wszyscy weterani 1863 r. razem 
doweami bez pardonu. Z tyg („Szarża") prasy)

Rzucimy natomiast światło na finan­
sową gospodarkę tej chwalonej przez 
Pana Ministia instytucji.

Rzecz jasna, żt P. U. K. jaso S-ka 
z ogr. adpow. nie dawał uazlałow 
:or., zysków pieniężnych. Natomiast 
P. U K. w 1932 f- m.ał piętnasti u- 
rzęaniKÓw administracyjnych, nie li­
cząc „dyreKCji" i okóic dwudziestu 
t. zw. poprawiaczy ćwiczen. jak go- 
spoaarowano, świadczy np. fakt la­
ki, że poprawienie jean*go cwiczei a 
piśmiennego z kursu nauki obywa­
telskiej kosztowaio okoro zł. 7 — i 
to tylko wynagrodzenie popiawia- 
cza, doliczyć oowiem należy odpo 
wieani odsc" ek ko szio w  ogólnych, 
co w losilc około zł. 8 na cwfcze- 
.iie... Tok więc popi-wierih jeanego 
ćwiczenia w P. U. K. kosztowało 
bez mak zi. id. ęSiucnajcie nauczy­
ciele gimnazjalni, poprą wiający setki 
dlugicr. i nieraz oardzo trudnych ćwi­
czeń...).

Subsydie i diuyi
Nic dziwnego, że w t932 r„ mimo 

subsydium w sumie zł. u2-00ń, oraz 
poważnych własnych wpływów pie­
niężnych, P. I 1 K. staną! w obliczu 
barki uctwa. Długi wynosiły około 
zł. 3O.0OC i choć wykazywano war­
tość majątku na blisko zł. 7C.0OP 
wierzyciele nie mogli otrzymać ani 
giosza

Warte jeszcze zapoznać się z tym.

w jaki sposób P. U K. sporządzał 
bilans majątkowy?

r a łs z /w e  bilanse
Kazaemu pomocnikowi księgai - 

SKiemu wiaacmo, że remanent wy 
dawuictw wlasnycn podaje się do L i- 
lansc weaiug. rzeczywistych, wła­
snych kosztów proauKcji. Gdyby 
ktoś o tym nie wieuziai, to może się 
nauczyć tego z kursu bucnaiterii 
P. U. K. rymc:.asem P. O. h. innych 
chciał uczyc, jak spoiządiać bilans, 
a sam postępował w sposób kolidu­
jący z ouchaheryjną v.iedzą i pra­
wem. 1 iak w bilansie z 1932 r. w po­
zycji „Wydawnictwa kursów" — zł. 
68.791.52 podano szacunel; wydaw­
nictw wielokrotnie przekraczający 
koszty ich probukcji. lak np. zeszyt 
z kursu elementami go „Nauka o 
Polsce" wyprodukowany za 17 gro­
szy, liczone 3 zł. fo gr.; „Pedagogi­
ką" z wyższego kursu nauczyciel­
skiego, kosztującą jg groszy, liczono 
zi. 4, a „Naukę o Polsce- z tegoż 
kursu, wyprodukowaną po 7 gr~s/y 
za egzemplarz, wykazywano rów 
nież pe zł. 4 itó.

Taki stan rzeczy w P. U. K. nie­
wątpliwie martwił i p. Dyrektora 
Podwyaockiego i jfego pomocników 
pp. „ Hertzc, J. Feldmana, K. Frel 
Ka, K Pliszczyńskiego, B Nowickie­
go i innych. Nie był też zapewne 0- 
bojętny i p. Januszów Jędrzejewi- 
czowi, który został Ministrem W. R.

i O. P. Lecz to właśnie uratowało 
P. U. K.: p. |. jędrzejewicz zamia­
nował p. Podw ,’soc[;i«go naczelni­
kiem Wydziałt, Gświa,y Pozaszkol­
nej w Ministerstwie W, R. i O. P. 
Na tym stai.owisku p. Pouwysoc, 
oczywiście dba) o P. L. K., jak mógł.

Lo na 10 p, hftnlster?
W tym miejscu można by właści­

wie te ciekawe informacje zakoń­
czyć. To też kończymy je prośbami 
do Pani Ministra świę.ustawskiego. 
Pierwsza: Aby w interesie Kublic :• 
nym, przy omawiani. 1 budżetu oświa­
towego w Sejmie, powiedział: ile
pieniędzy z podatków, przeznaczo­
nych na Dswiatę pozaszkolną wy­
płacił p. NaczeiniK Podwysoci: 
P. G. K.? Jest to ważne, gdyż jedni 
„wtajemniczeni" informują, że w 
ciągu jednego tylnn roku zi. ioO-OOO 
a inni, że zł. 2qo.O00„

1 druga prosbi lic tysięcy z po­
datkowych pieniędzy otr^ymaiy, ja- 
kc subwettcji. Towarzystwo Kultury 
i Oświaty oa wydawnictwo „Di „ga", 
niojące wspólną siedzibę z P. U- K. 
(Aleja Ujazdowska 20)? A w końcu 
czy gospodarka tych suowen^jonowa 
nych i tak wysoko protegowanych 
ir.stytucyj była konti oluwana przez 
Ministerstwo W. R. i O. P łub p,zez 
Izbę Kontroli Państwa? I jaki po­
gląd wyrobił sobr Pan Ministar n* 
dziaiainość tych instytueyj?

R ó w n o w a g a

W . SAWICKI 3 9 )

W A L K A  
0  SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w  i e ś <
 Słyszałam, panie pułkowniku, że zaaresztowaliście dziś

rano mego szwagra Fiotra Modlińskiego...
Nishida przerw ał jej grzecznie.
—  Aresztowali? Przepraszam łaskawa pani tle w  każdym  

razie nie aresztowaliśmy pana Modlińskiego! Prosiliśmy go, 
by do nas się pofatygował, żeby zechciał się trochę mtrzy- 
mać„ byśmy mogli jego zeznanie dokładnie sprawdzić. Ani 
chwili nie wątpię o całkowitej niewinności p„na Modlińskie­
go, ale moim obowiązkiem  jest., pewne wskazówki otrzy­
mane zbadać, jego zeznania potwierdzić... co już w  najbliż­
szym czasie będzie zrobione. Musimy jeszcze prosić pana 
Modlińskiego o trochę cierpliwości!

—  Zdaje mi się, że znam wskazówki, o których pan mó- 
wi. —  Otrzymał pan zapewne papier, z planem naszego do 
mu, który znaleziono w  pokoju mego szwagra?

—  Japończyk był zaskoczony.
—  Tak prószę pani, ma pani słuszność. Ta kartka papieru

1 miejsce gdzie ją  znaleziono są dziwne I chcemy tę rzecz 
właśnie w yjaśn ić1

—  W  jaki sposób?
—  To już sprawa moich podwładnych. To potrwa jaki.- 

czas...

—  Wszystko zaraz może być wyjaśnione, panie pułkow ­
niku! W  korytarzu siedzi komU.ioner hotelu Modern, nazwi­
skiem Majski. Dziesięć minut temu wyznał mi, że z poleceń a 
pana Siergieja Rozanowa w łożył ten papier do kieszeni p ła ­
szcza mego szwagra, i gotów jest powtórzyć to panu!

Pułkownik Nishida słuchał ze zmarszczonym czołem.
—  Byłoby to karygodne wprowadzenie w  błąd władzy., 

za które on, a głównie pan Rozanow powinni odpowiadać! 
Każę tego człowieka zaraz przesłuchać. Pozostaje jeszcze 
jedna rzecz do wyjaśnienia...! Pan Modlińsk nie mógł nam 
dać dostatecznie szczegółowego sDrawozdama z czasu mię­
dzy godziną 3-cią po południu a 9-tą wieczorem wczorajsze­
go dnia... Utrzymuje, że przez cały ten czas sp acerow a ł.. -  
Nie mam zamiaru robić z tego obciążającej okoliczność, ai 1 
chcę i to należycie wyjaśnić. Zaraz poproszę pana Modliń­
skiego — a może pani mogłaby mi podać iakieo v,sk .zówki?

Ivrzvsia przestraszyła się! Nowa przeszkoda! Zbawcza  
myśl przyszła jej jednak do głowy ’ewna była, że tylko 
znalezienie u Piotra planu bvło jedynym obciążającym go 
oskarżeniem Spojrzała na Zegarek na ręku. godzina dzie­
wiąta . ani chwili do strace&ia. Piotr musi być jak najprę­
dzej uwTolniony... inaczej znowu wszystko w  niepewności... 
Sekunda wralki samej z soha . Twarz zapłonęła rurmencem 

—  Jabym mogła wyjaśnić — zaczęła.
—  Słuchani?
—  Chwileczkę, panie pułkowniku, wczoraj po południu 

kilka godzin spędziłam z panem Modlińskim, zdaje się od
1-ej... do wieczora, może tc Danu wystarczy?

Japończyk stał się zaraz wwraźnie powściągliwszym  
w sw^ch pytaniach.

—  Rardzo dziękuję —  odrzekł —  zatem możemy uważać

tę wątpliwość za wyjaśnioną. Pani pozwoli zapewne, byśmy 
10 jej zeznanie wciągnęli urzędowy do protokułu9

* Now a tala krw ; zalała jej twarz. Cnwila wahania i p ra ­
cy myśli: Akta tajnej służby niedostępne są dla nikogo —  
wszystko pozostaje pokryte tajemnicą...

—  Oczywiście pan rozumie, że to zeznanie...
—  W iem , ale my umiemy zachowywać tajemnice To  jest 

nasz zrwód...
—  Tak, panie pułkowniku, nic nie mam przeciw temu, 

by je zaprotokułować. Czy można już sptowad~ić pana Mod­
lińskiego?

Pułkownik Nishida zs dzwonił na swego adiutanta i po­
lecił mu prosić pana Modlińskiego Mówił, po japońsku pręd­
ko i cicho Krzysia nic naturalnie nie rozumiała. Piotr 
wszedł Na widok Krzysi zatrzymał sie na sekundę p^zy 
drzw iach, podszedł polem do niej i pocałował ją  w rękc.

—  Pan wybaczy, panie Modliński, żeśmu panu kazali 
jeszcze czekać, staraliśmy się sprawę pana jak  najprędzej 
wyjaśnić, co wr miedzy czasie nam się powiodło.

Piotr odpowiedział dość szorstko.
—  Panie pułkowniku, muszę pauu powiedzieć, że zdzi- 

wuołijf jestem postępowaniem ze mną! W  Europie przynaj­
mniej jest zwyczaj, że zaw iadam iają winowajcę ta co go 
aresztują!

—  A le i, panie Modliński, przecież o aresztowaniu m owy  
być nie może. Prosiliśmy pana, by zechciał tylko chwileczkę 
zaczekać!

—  A drzwi zamknięto na klucz?
— Na klnoz? Nic nie ępzum'em d,ił°ni wyraźne polece­

nie, by drzwi nie zamykać! Tu jakieś nieporozumienie!
(D . c. n .).


